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Środa, 13 stycznia 1864. Æ 9
,h Poznali, 12 stycznia. W sprawie niemiecko-duńskićj 
Îijsya dotychczas zachowuje się wprawdzie wyczekujące, ale 

ïielkim jćj przebieg śledzi zajęciem. Donoszą z Wiednia
)a brukselskiéj Indépendance, że w razie gdyby uniewa- 
} iono traktat londyński uchwałą bundestagu frankfurtskiego, 

isya postanowiła podnieść swe prawa na terrytorya, do któ- 
rr.;h linia Gottorpska rości pretensye. Do tych terrytoryów
5 typadkowo należy także jeden z objektów najszacowniej- 
3 rch, port Kilonii. Bez wątpienia wtedy sprawa przybrałaby 
9 le nowe aspekta.

Do Kreuz Ztg piszą: „Donoszą nam z dobrego źródła, 
dwór wielkoksiążęcy oldenburgski posiada dokumenta dotąd 
¡ogłoszone, które zdają się być wielkiéj wagi dla sprawy na- 
pstwa w Holzacyi. Z dokumentów tych podobno wykazują 

prawa bardzo znakomite służące Oldenburgowi do następ­
ca w Holzacyi. Zapewne akta te przy sprawdzaniu 
Srawy sukcesyjnéj w Holzacyi wielką odegrają rolę.“ 
ssóż i Köln. Ztg z dobrego źródła miała wiadomości 
rdobne i wielce ciekawe. Franki. Post Ztg pisze o tćjże 
Cawie: „W. książę oldenburgski posiada papiery nieznane 
[Brdzo wielkiéj wagi, które o ile nam doniesiono, całą sprawę 
Akcesyjną zupełnie odmiennie mogą przedstawić. Papiery te 
6iją wkrótce przedłożyć bundestagowi ku sprawdzeniu. Nie 
3niéj ważne mają być papiery, które poda także i Rosya, ma- 

■*ia również prawa do sukcesy i po zniesieniu traktatu londyń- 
8 iego, tak że zapewne nie rychło sprawa sukcesyi da się roz- 
-rzygnąć. Nadto słyszymy, że Rosya zamierza, skoro traktat
- udyński zniosą i status quo dawniejszy się przywróci, pod­
ejść swoje prete’nsye na udział gottorpski, to jest na Kilonią, 
5 je cesarz Francuzów ją w tém popiera. Wiadomość tę udzie-
- -io jako zupełnie pewną. Papiery wyżćj wymienione, które
- siada w. książę oldenburgski, mają się odnosić nietylko do 
" Ustępstwa tronu w Holzacyi, ale i do następstwa w Danii 
Z’ogóle.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
A Warszawa, 8 stycznia. Jakkolwiek ucisk moskiewski ; 

u nas coraz bardzićj się wzmaga, rozstrzelania, szubienice ; 
i deportacye coraz świeższe pochłaniają ofiary, a Berg pod po- i 
zorem kontrybucyi i podatków łupi kraj cały, duch nie upada ! 
ale przeciwnie coraz większego nabiera hartu. Najlepszym 
tego dowodem, iż pomimo niebezpieczeństwa grożącego taj­
nemu piśmiennictwu polskiemu, nie tylko ono się wzmaga, ale 
nawet pojawiło się nowe pisemko satyryczne p. t. Kosa, które 
zaprawione gorzką ironią nicuje usiłowania Moskwy, grani­
czące z śmiesznością, aby wydobyć z Warszawian adres wier- 
nopoddańczy, cynizm urzędowego organu moskiewskiego w za­
dawaniu kłamstwa przed Europą czynom barbarzyńskim po­
wszechnie tutaj znanym i codziennie się powtarzającym, nie­
udolność moskiewskićj policyi,—słowem pisemko malujące w ja­
skrawych kolorach niemoc Moskwy w obec potęgi narodu, silnego 
jednością i niezłamaną wiarą. Co się zresztą dotyczy adresów, 
nie myślcie, by rząd narodowy zbyt się niemi kłopotał; prze­
ciwnie tak ludność tutejsza, jak i władze narodowe dość obo­
jętnie na machinacje policyi w tym względzie się zapatrują.
Z drugićj strony podwójną sprężystość okazuje rząd narodowy 
w kierowaniu sprawą. W tych dniach miałem sposobność wi­
dzieć dwa okólniki rządu narodowego, oznaczone numerami 
bieżącemi 3998 i 3979/1332, z których pierwszy głównie ma 
na celu wyjaśnić prawdziwy stosunek jenerała Mierosławskie­
go do władzy narodowćj. Okólnik ten opiewa: „Władze na­
rodowe donoszą, że pomimo udzielonćj przez rząd narodowy 
jeszcze w przeszłym miesiącu dymisyi jenerałowi L. Mierosła­
wskiemu jako głównemu organizatorowi itd. i zwinięcia całćj 
tćj instytucyi, jako niepraktycznój, a zatem niepotrzebnćj, zja­
wiają się dotąd osoby działające w imieniu jenerała Mierosła­
wskiego, jako głównego organizatora itd.“ Otóż wskutek tych 
doniesień uważał rząd narodowy za stósowne podać do wiado­
mości publicznćj, iż ponieważ obecnie jenerał Mierosławski po 
udzieleniu mu wspomnionćj dymisyi żadnego charakteru urzę­
dowego nie posiada, także zatem osoby występujące w jego imie­
niu oczy wiście nadużywają charakteru urzędowego, którego tćm 
samćm posiadać nie mogą, i jako ludzie złój woli nieza- 
sługują ani w kraju, ani zagranicą na wiarę, lecz pociągnię- 
temi zostaną przez rząd narodowy do surowćj odpowiedzial­
ności.

Drugi okólnik, a raczćj rozporządzenie rządu narodowego ;i 
pod nrem bieżącym 3979/1332 dotyczy wydalenia się oficerów 
powstańczych zagranice kraju. W tćj mierze postanowił rząd 
narodowy dnia 22 grudnia r.z., „aby wszystkich oficerów wojsk 
narodowych, którzy dla jakichbądź powodów kraj opuścili 
i którzy do 1 lutego 1864 r. nieprzybędą do własnych komend, 
pozbawić stopni oficerskich i imiona ich w rozkazie dziennym 
wydziału wojny ogłosić.“ Pozbawienie takowe stopni oficer­
skich nie wyklucza przecież pozbawionych stopni od prawa 
służenia w wojskach narodowych, jako szeregowi. Dalćj 
brzmi rozporządzenie powyższe dosłownie, jak następuje: „Ofi­
cerowie, którzyby dla choroby lub dla innych prawnych powo­
dów w naznaczonym terminie do właściwych komend przybyć 
nie mogli, winni o tern swym dowódzcom zdać raport. Jene­
rałowie Kruk, Bosak, i pułkownicy Skała, Raczkowski i To­
pór odebrali polecenie, aby przedstawili wydziałowi wojny listę 
oficerów, jacy w dniu 1 lutego 1864 znajdować się będą w woj­
skach pod komendą ich zostających.“

Na zakończenie dodam, iż naczelnik miasta wydał rozkaz 
dzienny datowany z 3 stycznia, w którym zawiadamiając mie­
szkańców Warszawy o wymuszaniu przez Moskwę w mieście 
adresu, między innemi tak przemawia: „Bracia, gdy kto z was 
pod groźbą Moskwy poczuje słabość ducha w sobie, niech wspo­
mni narusztowania, których widokiem—Moskwa—stara się na­
sycać Warszawę i ziemię polską, niech wspomni na męki 
i cierpienia braci naszych, jęczących w cytadeli, setnych wię­
zieniach, w odludnych stepach i podziemiach Sybiru, niech 
wspomni na nędzę i poświęcenie bohaterskich męczenników,.... 
niech wspomni na...ciągłe urąganie się Moskwy nad wszystkićm, 
co nam najdroższe i najświętsze na ziemi, i jeżeli będzie miał 
siłę, niech podpisze adres.“....

Warszawa, 9 stycznia. Nowe egzekucye, nowe ukazy, 
otóż treść tutejszych wiadomości, które codziennie się powta­
rzają. W Radomiu rozstrzelano 30 z. m. Franciszka Łusz­
czewskiego, b. junkra w armii moskiewskićj, który późnićj 
walczył w szeregach powstańczych. W mieście adres postępuje 
dzięki niezmiernćj w tym względzie gorliwości policyi, z wielką 

/szybkością. Satrapi z Włocławka i z Olkusza, książęta Witt- 
genstein i Szachowski przybyli tu dotąd, zapewne by owoce 
swych prac i usiłowań adresowych złożyć Bergowi, który się 
wybiera z powinszowaniem nowego roku carowi do Petersbur­
ga. Nim jednakże opuści Warszawę, pozostawia jćj w upo­
minku ukaz, który wedle urzędowego moskiewskiego organu 
brzmi jak następuje:

„Namiestnik Królestwa oznajmił radzie administracyjnćj 
co następuje:

„Z pobudek, dla których postanowieniem mojem z d. 24 
grudnia (5 stycznia) 186% r., nałożoną została kontrybucja 
pieniężna jednorazowa na prywatnych właścicieli ziemskich 
w guberniach warszawskićj, radomBkićj, lubelskićj i płockićj; 
postanowiłem nałożyć podobnąż kontrybucyą na miasta tychże 
gubernij, a w szczególności na miasto Warszawę z przedmie­
ściem Praga dodatkową, a na inne miasta nową, pobrać się 

[ mającą według następujących prawideł:

3 ' N. Pan raczył udzielić wyższemu inspektorowi podatko- • 
3 smu Bilau w Chodzieży charakter radzcy podatkowego.

Of Berlin, 11 stycznia. Na porządku dziennym dzisiejszego i 
—siedzenia izby poselskiéj zamieszczono interpelacją po- i 
afrw Hoverbecka i Schmiedickego, tyczącćj wtargnięcia wojsk j 
i syjskich na teryteryum pruskie w Siennie, w samą wigilią j 

ożego Narodzenia r. z. Minister spraw wewnętrznych hr.
—iilenburg, oświadczył gotowość do natychmiastowi odpowie- 

à. Poseł Hoverbeck uzasadnił po krótce interpelacją, wyra- 
egftjąc nadzieję, iż rząd pruski zażąda ukarania winnych, po 

’.ćm minister hr. Eulenberg oświadczył, że fakta w ogóle są 
rawdziwe, że należy ubolewać, iż wojsko rosyjskie przekro­

czyło granicę, że na drodze dyplomatycznćj o tém doniesiono j 
'^wyjskiemu rządowi i zażądano zadośćuczynienia, ale objaś- i 

dalszych rząd dać nie może, jednak sprawy nie spuści 
'“¡oka. W ten sposób rzecz załatwiono.
% Z kolei odczytano interpelacyą posła Virchowa i towa- 
°'yszy, tćj treści: „Od dnia 1 stycznia r. b. weszła wżycie 

'’lwa konstytucja dla Danii i Szlezwiku, ustanawiająca wcie- 
<Lnie Szlezwiku a przez to znosząca główny wstępny waru- 
i-sk, pod którym podpisały Prusy londyński traktat z dnia 
ot-maja 1852 r. Zapytujemy królewskie ministerstwo stanu 
mai) czy Prusy teraz cofnęły się od traktatu? czy cofną się 
J oże w czasie najbliższym? 2) gdyby na to pytanie odpowie- 
—lano odmownie, czy rząd uważa dziś utrz manie monarchii 
£ iôlnéj duńskićj za zgodne z pruskim interesem ? Prezes mi- 
— sterstwa p. Bismarck oświadczył, iż gotów odpowiedzieć na 
j%terpelacyą, skoro izba uchwali pożyczkę udzielić lub odmó- 
! '(Wesołość.) Marszałek Grabów uznaje to oświadczenie 
• ministra za odmowę odpowiedzi na interpelacyą. Może z od- 
' Jwiedzi na interpelacyą izba powzięłaby powody do przyzwo­
lenia na żądane 12 milionów pożyczki. Prezes ministrów p. ;
. ismarck oświadcza, iż się nie zgadza na tę dedukcyą a dzień 

Spowiedzi zależy od uchwały izby ; uchwały izby mogą wy- ; 
"5rzeć wpływ na odpowiedź p. ministra ; p. minister tych ! 

!hwał nie chce uprzedzać. Na wniosek posła Immer- ‘ 
lanna izba przeważną większością uchwala rozpoczęcie dys- '• 
ksyi. Odzywają się pp. Virchow i Twesten; po skończeniu ' 
fakusyi izba rozpoczyna dyskusją ogólną nad etatem woj- • 
towym.

Poseł Danielewski wstąpił do izby.
— Znowu podobnie jak przed czterema tygodniami poją- 1 

’iają się w Berlinie pogłoski pomiędzy zwolennikami minister- : 
twa o anneksyi księstw nadelbiańskich przez Prusy, o jakich- 
iś tajemniczych dokumentach oldenburskich itp. Urzędowa 
fasa wydobywa tradycye Wielkiego Elektora i Fryderyka II, 
ladzie przycisk na pruskie interesa morskie na Bałtyku i mo- 
ïu Północnćm itp. Napomykają niektórzy o możności aliansu 
oeyjsko-francusko-włoskiego z Prusami. Mimo to wszystko 
otąd niema widoku, iż izba przyzwoli na pożyczkę, i że Sto­
warzyszenie dla popierania interesów niemieckich znajdzie 
owe dla siebie pole w Szleswiku.
, — Ministeryalna Nordd. A. Ztg drukuje z ostatniego
'mina socyalisty Proudhona „Si les traités de 1815 ont cessé 
‘exister? Actes du futur congrès,“ rozdział zawierający 
®zczerstwa i wycieczki miotane przeciwko narodowi polskiemu 

/i ,rzez autora słynnego : „Własność kradzieżą.“

1) Miasto Warszawa z przedmieściem Praga zapłaci ze 
swych nieruchomości, tytułem kontrybucyi dodatkowćj i wnie­
sie do swój kasy ekonomicznćj, na raz jeden 3/1Oo trzy od sta, 
w stósunku dochodu oznaczonego w spisie ogólnym dochodu 
z domów i budowl miasta Warszawy i przedmieścia Pragi na 
rok 1861.

2) Inne miasta, prócz Warszawy i przedmieścia Pragi, 
wniosą do kas skarbowych, tytułem kontrybucyi, także na raz 
jeden, podwójną ilość rocznego podatku podymnego z szar- 
warkiem.

3) Wyłączone są od tćj kontrybucyi:
a. Domy po miastach, wchodzące do składu majoratów, 

najmiłościwićj po roku 1831 darowanych;
b. Nieruchomości i domy rządowe, tudzież pod zarządem 

władz będące, co jednak nie ma się stósować do zostających 
w wieczystćj dzierżawie, lub w posiadaniu emfiteutycznćm;

c. Domy należące do duchownych, obciążone już oddzielną 
kontrybucyą na duchownych nałożoną.

4) Termin do zapłacenia niniejszćj kontrybucyi, bez egze- 
kucyi, oznacza się:

a. W mieście Warszawie, od 8 (20) Stycznia do włącznie 
19 (31) stycznia 1864 r.

b. W innych miastach, od 29 Stycznia (10 Lutego) do 13 
(25) lutego tegoż roku.

5) Przeciwko uchybiającym tych terminów, użytą będzie 
egzekucya z konwojem wojskowym, a nadto ma być od nich 
pobrana, za pomocą tejże egzekucji, oprócz kontrybucyi, je­
szcze tytułem kary, so następuje:

a. W mieście Warszawie:
Kto płacić będzie kontrybucyą po d. 19 (31) Stycznia 

1864 r., aż do dnia włącznie 3 (15) lutego tegoż roku, pobra- 
nem zostanie od niego, tytułem kary, 23/100 wyraźnie dwadzie­
ścia pięć od sta, w stósunku sumy, jaka tytułem kontrybucyi 
na niego przypada. Kto zaś płacić ją będzie po dniu 3 (15) 
lutego 1864 r. pobierze się od niego takimże tytułem 50/100 wy­
raźnie pięćdziesiąt od sta, w stósunku przypadającćj na niego 
sumy kontrybucyjnćj;

b. W innvch miastach:
Kto płacić będzie kontrybucyą po d. 13 (25) lutego 1864 

r., aż do włącznie 27 lutego (10 Marca) tegoż roku, pobierze 
się od niego kara 25/ioo wyraźnie dwadzieścia pięć od sta, w stó­
sunku przypadającćj na niego kontrybucyi, —

Kto zaś płacić ją będzie po d. 27 lutego (10 Marca) 1864 
r. pobierze się od niego takimże tytułem i od tejże kontrybu­
cyi 5%oo wyraźnie pięćdziesiąt od sta.

6) Poborem szczegółowym kontrybucyi, zajmować się 
będą kasy miejskie, pod nadzorem swych magistratów, które 
zalegających kontry buentów wskazywać powinny konwojom 
wojskowym do egzekucyi, a pobrana do tych kas kontrybucyą 
z miasta Warszawy pozostawać będzie w kasie ekonomicznćj 
tegoż miasta.

Z innych miast do kas skarbowych wnoszoną być ma.
7) Do zapłacenia kontrybucyi obowiązani są zarządzający 

nieruchomościami i domami, bądź to właściciele, bądź inne 
osoby, co nienarusza stósunków między temi osobami a wła­
ścicielami zachodzić mogących.

8) Kontrybucyi pobranćj, nadawać będzie przeznaczenie 
namiestnik Królestwa, która przeto odzieluie ma być kontro­
lowaną.

„„Wzywam przeto radę administracyjną o wydanie stóso- 
wnych rozporządzeń, wykonanie tego postanowienia na celu 
mających.““

„Rada na posiedzeniu dnia 27Grudnia (8 stycznia) 186% 
r. poleciła takowe postanowienie namiestnika zakomunikować 
komisyom rządowym spraw wewnętrznych, oraz przychodów 
do skarbu, a zarazem podać postanowienie to do powszechnćj 
wiadomości przez ogłoszenie w pismach publicznych.“

— Korespondent tutejszy pisze do Chwili:
Dziś już jestem w możności donieść, że adres do cara bę­

dzie miał wiele podpisów; z kilku miejsc otrzymane szczegóły 
jednozgodne budzą we mnie to przekonanie. Po domach ubo­
gich lub średnićj zamożności Żydów obchodzą rewizorowie i za­
powiadają tak np.: dziś ci a ci mają się stawić w cyrkule 
z żoną i wszystkiemi dziećmi, nie późnićj jak o godzi­
nie 3, jeżeli nie chcą doznać wielkich nieprzyjemności, niech 
się nie opóźniają. W ogóle Żydzi znękani już tylu weksacy- 
ami moskiewskiemi, punktualnie wypełniają ten rozkaz, i wraz 
z żoną i całćm potomstwem kładą podpisy na adres; kto nie 
umie pisać, które dziecko jeszcze na ręku musi być trzymane, 
dotyka się pióra, a za nie kładą znaczek. Doliczywszy do tego 
ogromną liczbę osób wziętych co dzień pod areszt i że nikogo 
z więzienia nie wypuszczają, dopóki się nie zgodzi na danie 
podpisu; weźmy w rachunek tysiące innych środków i środecz- 
ków, a łatwo pojmierny, że Moskale zbiorą dużo podpisów. 
Współcześnie z tą terorystyczną agitacyą komisarzów policyi, 
Dziennik Powszechny zamieszcza artykulik z Journal 
de St. Petersbourg tćj treści, że wprawdzie Polacy zbie­
rają adres do cara, ale wątpliwćm jest jeszcze, czy car go przyj- 
mie, czy nawet władze podejmą się przedstawić ten adres ca­
rowi. Cóż na to mówić, gdy bezczelność władz moskiewskich 
przewyższyła wszystkie mongolskie i bizanckie wzory, gdy 
mowa ich jest równie fałszywa jak postępki dzikie. Na pro­
wincji wszędzie dawano bale na uwieńczenie adresu: odbyły się 
także w Suwałkach, Łomży, Pułtusku; ludność drobnych mia­
steczek, składająca się|przeważnie z urzędników, oraz pozo- 

i stałe po uwięzionych mężach, synach lub braciach, sieroty



w okolicy łatwo ustraszyć. Pod takićm zagrożeniem odbył się 
w Łomży bal nawet w adwent i w piątek 18 grudni Oprócz 
zagrożeń niektóre osoby łowiono tam na bal obietnicą wypusz­
czenia na wolność którego z krewnych; wielu też mężczyzn 
z więzienia wypuszczono pod warunkiem, aby bezzwłocznie 
szli na bal, a raczćj prowadzono ich na tg zabawę pod eskortą';' 
niektórych rzeczywiście potćm puszczono wolno, ale innych 
odprowadzono napowrót do więzienia. Większa część kobiet 
zmuszonych do stawienia się na tę moskiewską zabawę, nie 
tańczyła wcale, a przy kolacyi nic do ust nie wzięła. Wiele 
z nich płakało patrząc na to poniżenie. Każda z tych co po­
szły na bal, że iść tam musiały, ubraną była jak najprościćj. 
Jedna atoli z mieszczanek pani P. przybyła wraz z córkami 
wystrojona, a lubo nieciąguioue na sali gwałtem do tańca, 
przecież owe panny bawiły się wesoło z Moskalami. Nie prze­
szkodziło to jednakowoż, że na trzeci dzień pociągnięto jednę 
z tych panien do tłómaczenia się przed koraisyą śledczą. 
W czasie bowiem balu, kiedy jćj któryś oficer podał flaszeczkę 
perfum, miała do otaczających ją kilku kobiet wyrazić się, że 
dziegciem czuć te perfumy. Usilne a pieniężne starania matki 
uratowały ją od podróży do którego „z ludnych, wesołych 
i w pięknym klimacie leżących miast moskiewskich,“ jak się 
wyraża Dziennik Powszechny.

Onegdaj z powodu zabicia dcsórcy rewirowego Galińskiego, 
zbiegła się polieya na miejsce tego wypadku na róg Ordynac­
kiego i Tamki, a wtedy zdarzył się tam drugi wypadek, który 
wywołał krzyki zgrozy i przekleństwa, i omal że nie sprowa­
dził otwartćj bójki ładu z policją. Któryś z oficerów przyby­
łych tam zawołał na doróżkarza i chiał wsiąść do dorożki. Do- 
różkarz odpowiedział, że zajęty. Takie tłómaczenie się jest 
wszakże obrazą. Moskal uważa się wszędzie i przedwszyst- 
kićm jako mający prawo do wszystkiego; nie zawsze też za­
płaci doróżkę kiedy wysiada. Na skinięcie więc oficera kilku 
milicyantów rzuciło się, strącono doróżkarza z kozła głową na 
dół, pochwycono go za nogi i tak zawlekli zbroczonego krwią 
do cyrkułu. Nie mogłem się dowiedzieć nazwiska doróżkarza 
lub numeru doróżki, ale fakt jest zupełnie autentyczny. Ludzi 
było bardzo mało w tćj chwili na ulicy, ho na wieść, że tam 
ktoś zabity, pochowano się po domach, i mała tylko liczba pó- 
źnićj przybyłych znalazła się na ulicy.

Na jak błahych a niegodnych pozorach opierają się czę- 
częstokroć denuncyacye, mogę zaświadczyć jednym faktem, 
który z bardzo pewnego posiadam źródła. Kilka dni temu 
przyprowadzono do cyrkułu złodzieja, któremu odebrano zega­
rek i kilkanaście rubli. Złapano go na gorącym uczynku; na 
drugi czy trzeci dzień puszczono go bez dalszego śledztwa 
i kary. Otóż ten sam złodzićj przeszłćj nocy sprowadzał do 
trzech domów na rewizye, i wszędzie były aresztowania.

Na kolei warszawsko-bydgowskićj aresztowano dwunastu 
konduktorów, zapewne, aby ich miejsce wypełnić Niemcami 
i Moskalami. Z ulic i z domów ciągle aresztują dużo osób. Ze 
wsi Wieliczana, o 3 mile od Warszawy, z tamtćj strony Wisły 
aresztowano bardzo wielu włościan.

=ł= Z Kaliskiego, 9 stycznia. Wybrzeża Prosny ścięły 
lody, śnieg pruszy w oczy, a Moskwa się raduje, że sprzymie­
rzeniec jćj „mróz“ zdąża jćj w pomoc. Przecie nad lody, 
śniegi i mrozy, silniejsza wiara nasza; nad szubienice, rozstrze­
lania, nad tysiączne gwałty i grabieże, potężniejsza praca na­
rodu, zespolonemi podjęta siłami.

Dziś nowy ucisk wymyśliła Moskwa, by nas upokorzyć 
i zdeptać. Gdy krew naszych braci strumieniami się leje, inni 
marzną w Sybirze lub okrutne w niewoli moskiewskićj znoszą 
katusze, satrapi moskiewscy nakazują nam się cieszyć wśród 
muzyki i rzęsistego światła, każą tańczyć żonom i siostrom 
poległych lub uwięzionych mężów i braci. Na wzór Murawie- 
wów, Ganeckich, Bremsenów i Wittgensteinów, dziś i jenerał 
Bellegarde, Francuz rodem, lecz zmoskwiczały od dziecka na 
petersburgskim dworze, zamierza uczcić moskiewską uroczystość 
nowego roku 13 bm. hucznym balem w Kaliszu. Kozacy do­
ręczają zaprosiny urzędnikom, obywatelom wiejskim i miej­
skim, duchowieństwu i Żjdom, grożąc w razie oporu kontry bu- 
cyą, sekwestrem, więziem i wygnaniem. Nie jestże to strasz- 
nóm urąganiem naszćj niedoli ? Na podobnym balu w Łodzi, 
zgromadzone przemocą i groźbami zemsty na pokrewnych 
mężczyznach polskie niewiasty, gdy barwa'ich sukien moskie­
wskim oficerom zbyt była ciemna i ubiór nie dość wykwintny, 
uległy tysiącznym obelgom ze strony dzikich Moskali, niektóre 
literalnie zbatożono i oberwano im suknie. Lecz nie dość na­
szym ciemiężcom i balu, na którym w takt uderzają kozackie 
nahajki i z dźwiękami muzyki łączą się moskiewskie klątwy; 
naprzód żądają wesołości, w końcu zmuszają, by podpisami 
stwierdzić zadowolnienie swe i wdzięczność za łaskawe rządy. 
Wiernopoddańczy adres, otóż główny cel, do którego dzisiaj 
w całćm Królestwie dążą Moskale, a żadeą środek nie jest im 
zbyt przesadzony ku temu. /

Dnia 3 bm. cały Kalisz był w zamięszaniu, a boleść prze­
jęła wszystkie koła rodzinne.' Wyszedł bowiem rozkaz mo­
skiewski, aby każdy ojciec rodziny stawił się niezwłocznie do 
władzy w celu dobrowolnego podpisania najpoddanniejszego 
listu do cara, pod karą sądu doraźnego na stawiających opór. 
Jeszcze w wilią powyższego rozkazu powołano wszystkich 
urzędników i zagrożono im dymisyą i wygnaniem, jeśli natych­
miast nie położą swych podpisów pod przygotowanym już 
w kancelaryi jeneralskićj adresem. Postąpiwszy w ten sposób 
z obywatelami i urzędnikami, innego środka użyli Moskale, aby 
pozyskać podpisy od Żydów. Kilka dni przed wyznaczonym 
ku temu terminem gruchnęła po mieście ni stąd ni z owąd 
między starozakonnymi pogłoska, że żaden z nich nie dostanie 
ani paszportu za granicę, ani nawet karteczki legitymacyjnej, 
co tćż rzeczywiście nastąpiło. Możecie sobie wystawić rozpacz 
Żydów, żyjących jedynie z handlu, którym nagłe odebrano ich 
byt, bo wolność kręcenia się za rozlicznemi interesami. 
Skazani na zamknięcie w mieście, zaczęli wyrzekać, że umrą 
z głodu. W tćm zjawili się między nimi usłużni doradzcy : 
i rozsiano wieść, że skoro tylko posłuchają do- 
brćj rady i podpiszą adres do cara, natychmiast powróconą im

będzie wolność i znów otrzymają paszporta i kartki legityma­
cyjne. Więc w końcu pedpisab/ *

Na pogranie u Księstwa Moskwa rozpościera się i zna­
czne gromadzi siły. Objezdczyki, kozaki i cała ćma ich żon 
i kacapek furgonowych stąje załogą po wioskach, wypędzając 
z chałup włościan, z obórek ich bydło, niszcząc pola i dopusz­
czając się tysiącznych nadużyć i gwałtów. Każda posiadłość 
ziemska nadgraniczna utrzymywać musi 20 do 30 żołnierzy, 
którzy bezustannie patrolują, a raczćj dokazują.

Wilno, 9 stycznia. System moskwiczenia Litwy zapo- 
mocą szerzenia języka rosyjskiego, zakładania szkółek prawo­
sławnych, i nakłaniania do schizmy przemocą i gwałtem, coraz 
bardzićj pod okrutnćm panowaniem Murawiewa się szerzy. 
Znane są bezprawia Borejszy, który apostolską swą misyą na- 
hajkami, więzieniem srogiem i grabieżą w Bielskićm odprawia, 
słynny ucisk Ganeckiego, Bakłanowa i innych, od którego lę­
kliwi i osłabieni na duchu pragną się ocalić przejściom na pra­
wosławie. Dzisiaj przecież czytamy w Inwalidzie ros. 
straszniejszy przykład moskiewskiego barbarzyństwa, które 
całe osady zaczyna zmuszać do porzucenia wiary swych ojców. 
Otóż znajdujemy w Inwalidzie następujące doniesienie, które 
komentarzy nie potrzebuje:

„Całe miasteczko Kleszczele po w. bielskiego 
przyjęło prawosławie. Kleszczelanie byli unitami, lecz 
modlitwy mawiali po rosyjsku, (ma to znaczyć w języku nie 
rosyjskim, ale cerkiewnym, czyli starosłowiańskim, uzna­
nym przez kościół rzymski jako kościelny na równi z łaciń­
skim i greckim. Przyp. Red. Dz.) wspominają „biskupa po­
wszechnego, ojca świętego papieża rzymskiego. Przy połą­
czeniu oni za nic nie ebeieli się łączyć i uporczywie pozostali 
unitami, a wkrótce i zupełnie przeszli na łaciński obrządek 
i modlili się już po polsku, chociaż z pochodzenia byli Rosya­
nami, (śmieszne twierdzenie, albowiem każdemu wiadomo, że 
Białorusini nigdy Rosyanami nie byli, że nareszcie narzecze bia­
łoruskie ze wszystkich słowiańskich najbardziój się zbliża do ję­
zyka polskiego, jak tego zresztą pierwszy lepszy zbiór pieśni lu­
dowych dowodzi. Gdyby owi Białorusini w powiecie bielskim 
byli Rosyanami, mówiliby w domu po rosyjsku, a nie po biało­
rusku. Przyp. Red. Dz.) i w domu mówili po białorusku. 
Obecnie, przekonawszy się, co to są za księża, wszyscy przyjęli 
prawosławie.“

— Wspomniany przed kilku dniami okólnik Murawiewa 
do tutejszego rzymsko-katolickiego seminaryum duchownego 
brzmi w przekładzie polskim, jak następuje:

„Główny naczelnik prowincyi zauważał z otrzymanych 
wiadomości, że w tutejszćm rzymsko-katolickićm duchownćm 
seminaryum nie zwracają osoby kierujące wychowaniem ko- 
niecznćj uwagi na postęp uczniów w języku rosyjskim, oraz 
na ćwiczenia w owym, i że w ogólności wykład języka odbywa 
się opieszale i bez należytego starania. Ponieważ wyuczenie 
się języka ojczystego dla osób powołanych na duchownych pa­
sterzy i opowiadaczy słowa Bożego ludowi, jest rzeczą nie- 
zmiernćj wagi, na którą ma być zwrócona cała troskliwość 
władzy seminaryum, przeto główny naczelnik prowincyi uwa­
żając koniecznćm zwrócić na tę okoliczność najściślejszą uwagę 
wileńskiego rzymsko-katolickiego duchownego seminaryum 
w odezwie mojćjz d. 19 listopadan.lO,516zaleciłonemu,uczy­
nić ze swój strony właściwe rozporządzenie, ażeby wykład języka 
rosyjskiego w seminaryum nie ograniczał się na jednych tylko 
klasycznych godzinach, lecz owszem i na ćwiczeniu s ę uczniów 
jak piśmiennćm tak i pamięciowćm, i żeby w ogólności pilność 
w tym języku oj czy sty m stanęła na takim stopniu, ażeby 
alumni po skończeniu nauk, gotując się zostać pasterzami ko­
ścioła, umieli ten język gruntownie, i wykładali onę z łatwo­
ścią naukę wiary katolickićj ludności tutejszćj prowincyi, na- 
leżącćj do rodziny ruskiego narodu. JWPan kładąc na to se­
minaryum surową odpowiedzialność za wyż rzeczone, poleca 
zdanie sobie sprawy z rozporządzeń jakie mają by wniniejszćm 
przedsiębrane.“

— Murawiew nie dość, że zmusza Litwinów do mówienia 
językiem rosyjskim, obecnie zdaje się mieć zamiar nakazania 
im czytywać po rosyjsku. Kuryer Wileński doniósł bo­
wiem przed niedawnym czasem, że Murawiew widząc brak 
księgarni rosyjskich w Wilnie, raczył sprowadzić z Rosyi by­
łego kapitana, a obecnie księgarza Senkowskiego, ofiarując 
mu wynagrodzenie • w razie straty i zapomogę na założenie 
księgarni. Otóż Wiszatiel jako mecenas literatury moskiew­
skićj na Litwie.

Zarazem każę Murawiew wydawać dziennik w Wilnie czy- 
sto-moskiewski pod tytułem Wileńska Gazetka Poli­
cyjna.

AUSTRYA.
Kraków, 10 stycznia. Znane w całćj Galicyi pióra repu- 

tacyi ustalonćj, ale nie budzącćj zazdrości, zasilają znowu wie­
deńską General Correspondenz denuncyacyami. De­
nuncyacye te i rzekome rewelacye pojawiać się zwykły na za­
mówienia. Pisze o nich krakowska Chwila:

Urzędowa wiedeńska Gen. Co r. rozpoczyna znów przer­
wane przez czas jakiś listy galicyjskie, w których starała 
się dowieść, że wszelka polityczna działalność obywatelstwa 
w Galicyi, jako to zbieranie datków, .gromadzenie odzieży, 
przechowywanie i wysełanie ochotników,¡cała zresztą organi- 
zacya tćj czynności wymierzoną była nie przeciw Rosyi, jak to 
utrzymywały dzienniki polskie, lecz przeciw Austryi. Nad 
to poreienione czasopismo obwiniało dzienniki polskie o do­
kładną znajomość owego działania przeciw Austryi, ioumyślne 
go tajenie. Atoli pomimo- dzisiejszego ponownego twier­
dzenia Gen. Correspondenz, w liście adresowanym 
z Krakowa popartego, jak ona mówi papierami przy kimś zna­
lezionemu nie moglibyśmy innego być zdania jak były dzienniki 
polskie podczas ogłaszenia w Gen. Corresp. listów ze 
Lwowa w tym samym przedmiocie. I my utrzymywać bę­
dziemy, że znalezione przy kimś papiery są tylko dowodem 
odnoszącym się do pewnych osób lecz nie do ogółu obywatel­
stwa, nie do całćj Galicyi. List ów z Krakowa w Gen. Cor. 
następującćj jest osnowy:

„Przed samym nowym rokiem pochwycono w mieście oj 
szćin znowu kilka podejrzanych politycznie osób, a areszt#’n, 
nia te mogą być dla tajrfych zwolenników powstania polskiyć*7 
poczytane za cios dotkliwy. Jak bowiem z wiarogodcego 
dla zapewniają, przytrzymanie miało tym razem spotkać iinieŁ 
tylko kilku z najczynniejszych ajentów Mierosławskiego i jjy g 
stronnictwa, lecz nadto miano przy aresztowanych znaleść ’ wst, 
żne papiery, które nie pozostawiają wątpliwości pod wzglęó ¿jj 
planów i zamiarów na przyszłą wiosnę party iczerwonćj, !3g0 
dług wszelkich przypuszczeń dzierżącćj władzę. Przytizymą 
przy tej sposobności pismo zawiera dokładny plan organiza Wi< 
rewolucyjnćj w Galicyi, jak takowa była projektowaną pi Emi; 
partyą czerwoną i prawdopodobnie weszła już po części w ’ nSp 
konanie.

„Z tych pism miała się wykazać charaktery styczna Ł
żnica między postępowaniem dotychczasowych kierownik^, 
powstania, a planami partyi czerwmnćj. Podczas gdy par1®2? 
biała albo arystokratyczna u góry się organizując, usiłow 
z ogniska rządu ceutralnego w Warszawie rozciągnąć zwo10si 
na cały kraj sieć związków i po większćj części wybierała w w , 
ścicieli ziemskich na swoje organa i swoich urzędników; J 
.kszuje się w tćm demokratyczny charakter czerwonych, ż(sze? 
do organizacji swćj tajnćj władzy dla Galicyi projektowaiZOi 
usiłowali naprzód pociągnąć za sobą masę ludu i wziąć ją i*FZi 
podstawę swćj organizacji, a nadewssystko użyć do tego o ? 
chowieństwa po wsiach, mieszczan po małych miasteczki lJ;i■. 
i rękodzielników. Organizacya tak zwanych straży narot 28: 
wych, a przedewszystkiem bractw rzemieślniczych zdaje ’Pe 
być pierwszym celem tajnych agitacji. " {1 v

„Ogół zaś ludności, o ile zdolny jest do noszenia bri U 
i o ile się da pozyskać dla sprawy, miał być wcielony ;szć, 
straży narodowćj, związany straszliwą przysięgą, aby w da: ów 
chwili utworzyć pospolite ruszenie, Tak więc w planie oq 64. 
nizacyjnym wskazano tworzenie osobnych kadrów, a na\ ko 
przewidziano wystawienie - trzech ruchomych kolumn jazi żyć 
którycliby zadaniem było pjzedsiębrić wyprawy na poblis :yi. 
kasy rządowe; operacja finansowa rzeczywiście bardzo pro: F 
dla utrzymania powstania. Zresztą, wiele ustępów owych nezw 
krytych dokumentów dają niezaprzeczone świadectwo, iż pietr: 
tya ta na przeciwników swoich nie wahałaby się użyć skry 1 
bójstwa i rusztowania, i zdecydowaną jest, wszelki możebaist 
opór złamać teroryzmem, który przed niczćm się i 2 
wzdrygnie. :e a

„Ciekawi jesteśmy, co w obec dokumentów oryginalny sdy. 
powiedzą ci, którzy zabiegi i agitacye ajentów powstania ip<. 3 
skiego po Galicyi się uwijających, uważają jako wcale niewspie 
mierzone przeciw bezpieczeństwu państwa austryackiego. Dmoi 
kumenta te niepozwolą bowiem zaprzeczać dłużćj zamiaru w o 
wołania w Galicyi powstania zbrojnego. Wszakże widowit 
tych knowań nie na samćj ograniczać się ma Galicyi; owszć s 
w projekcie organizacyjnym obmyślono urządzenie osobnyr / 
band gerylasów przeznaczając je do zawiązania i utrzymyw’,“’ 
nia stosunków z Węgrami przez Karpaty. Czyż w obec typ* 
działań, surowsze kroki rządu w celu utrzymania publiczn,'1' 
spokojncści w Galicyi, nie zdają się jeszcze być słusznem^J, 
Sądzimy, że przy tćm pytaniu nawrócą się zwolna sami nawy' 
niewierni.“ 1 ®

Pominąwszy błędne krakowskiego korespondenta wykazjp 
wanie wspólnictwa i tożsamości białćj partyi z stronnictwa^' 
srystokratycznćm, a czerwonćj zdemokratycznćm, dowodziło!^ 
owo wykrycie papierów o ile takowe za prawdziwe poczytać możi^ 
tego jedynie,że były jakieś knowania przeciw Austryi. Lubo mam ,ar 
przekonanie, że zamiary te pozostałyby bez odgłosu w kraju, tojf 
dnak z samego faktu istnienia takich knowań to jedno w) 
pływa, iż podciągnięcie działań wymierzonych przeciw Ros? F 
pod artykuły kodeksu karnego, stworzyło między Rosyą i At az 
stryą taką solidarność, iż w niektórych umysłach stała się oit I 
zawiązkiem wspólnictwa i tożsamości działań. Nadarenm iwi; 
rząd narodowy w Warszawie tak w odezwach swych jak w pi we 
miętnym okólniku swym dyplomatycznym wyrażał, iż powstdza 
nie polskie wyłącznie przeciw Rosyi jest obrócone; nadarewniGui 
dzienniki krajowe toż samo od początku powstania głosił) fcci 
nadaremnie całe postępowanie dowódzców powstania lubotia 
działów przekradających się przez granicę tym samym kienast 
wało duchem: usiłowano w Austryi ciągle upatrywać współ )oti 
ność między Austryą i Rosyą w obec powstania, i w tćj mierz wc 
dogadzano tylko widokom i rachubom petersburskim. D]dói 
plomacya wprawdzie Austryi trzymała się zdała Rosyi, potiail 
czas gdy administracya jćj szła ręka w rękę z adminisiracj, o 
i policyą moskiewską. Takie połączenie mogło było przet’ód 
wyrodzić w niektórych umysłach pojęcie oraz i potrzebę istdai 
tnego wspólnictwa, a lubo tego zboczenia nie usprawiedl: :az 
wiamy, wszelako wydaje się nam ono następstwem owćj sprziiel 
czności, jaka zachodzi nieprzerwanie w sprawie polskićj międzro; 
zewnętrzną a wewnętrzną polityką Austryi. Władze austryir o 
ckie śledząc pilnie wszelkich kroków mogących przynieść p<rą 
moc powstaniu przeciw Rosyi, aresztując tych wszystkich, kt( r 
rzy temu powstaniu nieśli pomoc i bynajmnićj się z tćm poczt :ec 
tkowo nie ukrywali, zniewoliły innych do działalności tajnLai 
która przybrać musiała pozory konspiracyi, choćby tćż nią n żi 
była. Pod tę sarnę atoli formę działania przeciw Rosyi mogła» 
się były uciec inne jakowe czynności zmierzające przeciw Aj ad 
stryi, czyby one były wypływem rozmysłu, czy tćż owocem j«ice 
kich ¡intryg i zabiegów moskiewskich, w które złowiono mci3js 
łatwowiernych lub nareszcie dziełem małćj liczby owych zffist 
lenników rewolucyi powszechnćj, dla których powstanie w krlpoj 
jach moskiewskiego zaboru jako będące powstaniem czysto-niki 
rodowćm, nie nastręczało pola właściwego, a których rząd ni mi 
rodowy odsuwał od bezpośredniego wpływu na powstań^# 
i którzy chcieliby w celach swojej partyi wyzyskiwać uczuc ‘pi 
narodowe polskie. r°l

Ani Galicya ani rząd narodowy, nie wezmą na siebie sol go 
darności za owe czyny, o które Gen. Cor. obwinia pewsjgl 
osoby; i gdyby pojmowano lub chciano pojąć w Austryi tę r«l°E 
żnicę, jaką wszędzie i zawsze pomimo wielu zawodów i rozczul 
rowań upatrywać się starali Polacy między Moskwą a Austrjre, 
pod względem sprawy polskićj, i jaką nacechował wyraź»''



e ąd narodowy, to niewątpliwie z papierów, o jakich mówi 
;ó en. C o r., jednoby tylko wyczytano, iż Moskwa usiłuje stwo- 
M yć Austryi nowe trudności w Galicyi i że pragnie przeciągnąć 
1 ź zup. ’nie na swoją stronę, a środkiem do tego ma być zawią- 
' »nie w Galicyi konspiracyi przeciw rządowi austryackiemu,
• j ?y go przez to zniewolić do solidarnego działania przeciw 
i ' wstaniu. Zdaje się, że tylko w pewnćj części zamiar ten po- 

ód! się, te jest, iż w niektórych organach rządu austryac- 
>3go zrodził przekonanie o rzeczywistych zamiarach wciągnię­

ci Galicyi w powstanie ; ale od naczelnego zarządu państwa 
zs Wiedniu zależy sprowadzić tg sprawę do właściwych swych
Pomiarów i przekonać Europę, że niemasz w Galicyi innćj 
? ' nspiracyi prócz téj, jaką Rosya chciała utworzyć.
a Cieszyn, 2 stycznia. W zeszłą niedzielę odegrało towa- 
fustwo lubowników w czytelni ludowéj dwuaktową komedyą 
'uczą: „Ulica nad Wisłą.“ Wszyscy udział biorący grali 
£ fielkim humorem i lekkością, a licznie zgromadzona publi- 
™iość nagrodziła ich trudy ciągłemi oklaskami. Zawiązało 
1 a w mieście naszém także i niemieckie towarzystwo dyletan­
ci, pod kierownictwém p. dr. Kluckiego, syna adwokata tu- 
Jszego, które dało dotychczas dwa przedstawienia w sali ra- 
& wowéj na dochód stowarzyszenia turnerów. Zamiłowanie 

•a przedstawieniach ochotniczych upowszechniło się tak dalece,
, i w domach prywatnych, mieniących się być polskiemi, 

L^ iją z zapałem niemieckie possy. Ńa wsparcie dla mającój 
r założyć „czytelni słowiańskiój'1 we Frydku, posłał p. Karol 
u ?per z Tarnowa na ręce redakcyi Gwiazdki 1 dukat austry-

ii w zlocie. —
bri Wiedeń, 11 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu izby 
y széj przeczytano pismo ministra skarbu, który żąda 14 mili- 
iaiów nadzwyczajnego kredytu dla budżetu wojskowego na rok 
or{ 64. Z tych 14 miiionów cztery są przeznaczone na pokry­
łam kosztów jeszcze z 1859 r., podczas gdy 10 milionów ma 
aa żyć na zaspokojenie kosztów egzekucyi zwiąskowćj w Hol- 
liscyi.
ro: Posłowie Mühlfeld i towarzysze wystósowali w sprawie
1 yezwiekićj i holzackiój interpelacyą do ministra spraw ze- 
; pi ętrznych téj treści :
:ryt 1. Czy polityka Austryi i Prus jest skutkiem tylko rady 
iebaistra spraw zewnętrznych, czy opinii całego ministerstwa? 
g i 2. Czy rząd chce w razie, gdyby Związek przeciwne poli-

;e austryackiéj powziął uchwały, wykonać te uchwały, nawet
Injhdy, gdyby Prusy miały tego odmówić?

'p< 3. Albo czy w razie takim odmówi wykonania nawet z nie- 
iewpieczeństwem rozwiązania Zwiąsku Niemieckiego i wojny

Dtaowéj w Niemczech,
ums oraz jak daleko sięga porozumienie z Prusami?
2 FRANCYA.

Paryż, 8 stycznia. Śledztwo, jak pisze Patrie, w spra-
!V^.ł uwięzionych wieczorem w niedzielę Włochów, aobwinio- 
"t_:h o spisek i zachowywanie broni i amunicyi, powierzono 

"j ziemu śledczemu panu Daniel. Te cztery osoby oświad- 
iż zowiąsię Antonio Maspoli, Pasquale Grćco, Natale 

peratori i Raphaël Trabucco. Na rozkaz prefekta policyi 
'dzono ich osobno w więzieniu Mazas. Dziś p. Daniel, sę- 

a śledczy, z prokuratorem cesarskim przy trybunale sekwań- 
twe:ego departamentu, panem Moignon udali się do Mazas wto-
.jjopWwie pisarza i tłómacza, aby rozpocząć śledztwo. W ciele 
' UjWodawezém przy dyskusyi nad dodatkowym kredytem prze- 
nam'W^ Pan ®erryfcr, który w świetnej mowie wykazywał błędy

^rządzie finansów i ich skutki. Pan Ollivier żądał pokoju
3 w »zbrojenia.

Roś; Paryż, 9 stycznia. Moskiewskie organa tutejsze dopiero 
i Aiaz wpadły na pomysł, że jeden z aresztowany ch Włochów 
g oi t Polakiem. Czemuż tego od razu zwykłym obyczajem 
îffiüwiat nie puszczono? Czemuż jeden tylko Polakiem, czemu 
¡v pi wszyscy ? W ciele prawodawczém po stwierdzeniu wyboru 
wstilzaką Pereire przemawiał p. Calley de St. Paul za rządem,. 
;wmGuéroult przeciw’ pokoj o wéj polityce pana Ollivier ip.’Vuitry 
łsiłjBciwko panu Berryer. P. Guéroult nazwał projekt rozbro­
ił oi ia sig Francyi w tym czasie projektem chimerycznym. Są 
den estarzałe przyczyny niezgody powszechnéj, trzeba je usunąć, 
'spolietém dopiero się rozbroić. Finanse francuskie, wedle 
lierzjcy, byłyby wyborne, gdyby rząd nie był popełnił niektórych 

Djaów. Wojny się p. Guóroult nie boi, ale obawia się pokoju, 
poiłaby on nie był, którego cbce p. Ollivier. Taki pokój, jak 

racy, o którym marzy p. Ollivier zatrzymałby rozwój ludzkości, 
rzct'ôd, jakim jest francuski, ma potrzeby i obowiązki; nie po- 
istiiawia sobie raz na zawsze pokoju lub wojny, ale czyni to, co 

iedli azują okoliczności i potrzeba. Mówca jest przeciw wojnie, 
iprzileksyku, za wojną o Polskę. Panowie Guéroult i Havia 
igdifoponowali wczoraj w sprawie polskiéj na zebraniu człon- 
łtryii opozyćyi u p. Marie poprawkę do adresu następującą, na 
ó P(,'§ jednakże nie uzyskali wystarczającój liczby podpisów:

, kt( rewolucyi roku 1830 Francya podczas 18 lat podnosiła 
oczpenia na korzyść Polaków za pośrednictwem swych repre- 
ajnitantów. Ponawiając dziś te same życzenia ciało prawodaw- 
ią n żąda, aby nie były daremnemi. Dziś, kiedy Rosya depce 
nogłaaii traktaty i gwałci prawa najświętsze ludzkości, sądzimy, 
z Atadeszła chwila do dania pomocy skutecznéj Polsce i do po­
ra jiicenia na usługę tego wielkiego interesu francuskiego i eu- 
moHjskiego czegoś innego, niżeli próżne protestacye.“ Nato- 
zw( st w łonie opozyćyi ugodzono się na wniesienie następują- 
kripoprawki do ustępu adresu o Polsce traktującego: „W obec 

bohaterskiéj podtrzymywanéj przez Polskę nie możemy 
d nimiczyć się na,wyrażeniu próżnych sympatyi dla jéj prawa 
ianUdowéj niepodległości. Rząd, który z początku uroczyście
!zu«‘pił jéj usiłowania, zachęcał do nich następnie. Sądzimy, 

którą obrał, jest bez pożytku. Wimięinteresueuropej- 
soi 8o żądamy, aby naśladując przykład dany przez Francyą

'eW-ló \naprzeciw królowi neapolitańskiemu zerwał stósunki 
;ę m °fflatyczne z mocarstwem, które depce nogami trakt:, ty i od- 
zctHUe przepisy ludzkości.“ Poprawkę tę podpisali pp. Jules 
3tr-t.i’T w ^teis-Bizon, Ernest Picard, Ollivier, Alfred Dari- 
aźn11idagnin, Marie, Hénon, Eugène Pelletan, Jules Simon,

Dorian. Nie podpisali jéj więc pp. Guéroult, i Havin, najgorętsi 
przyjaciele Polski. Oprócz tego z łona większości pp. hr. Leo­
pold !e Hon, jenerał de Luzy, hr. de Jaucourt, i inni żądają 
usunięcia z projektu adresu słów: „Żałowalibyśmy gdyby na­
sze dobre stosunki z tém mocarstwem (z Rosyą) się oziębiły.“ 
Oprócz poprawki o Polsce opozycya postawi 7 poprawek, ty­
czących się wolności wyborów i kandydatur urzędowych, wol­
ności osobistéj, prasy, pracy, muuicypalnćj, początkowego oświe­
cenia bezpłatnego, Algieru, Meksyku i Rzymu. Lord Wode- 
house przybył tu z Kopenhagi ; pobyt jego jest w związku 
z proponowaną przez Anglią konferencją specyclną w sprawie 
duûskiéj, którą rząd francuski odrzuci zapewne. Mówią, iż 
Anglia ofiarowała w téj sprawie cesarzowi pośrednictwo polu­
bowne.

— Zimno i śnieg spowodowały liczne nieszczęścia na fran­
cuskich kolejach żelaznych. W Franche-Comté drogi żelazne 
tak mocno zostały uszkodzone, iż komunikacya przez 48 go­
dzin ustać musiała.

— Z Rzymu donoszą, iż papież ukazawszy się w Nowy 
rok ludowi został przyjęty żywemi oklaskami. Stronnictwo ru­
chu krząta się. Papież przyjmował w audyencyi siostrę cara, 
która odjeżdża do Florencyi.

— Z Neapolu piszą, że wyborcy neapolitańscy wybiorą 
Garibaldego, który niedawno temu złożył swój mandat po­
selski.

Paryż, 10 stycznia. Droit ogłasza szczegóły o świeżo od- 
krytem sprzysigżeniu : Zdaje się wynikać z znalezionych pa­
pierów, że Mazzini jest organizatorem i dyrektorem sprzysię- 
źenia, którego koszta opłacił ; że on to z Lugano wyszukał, 
wynalazł, zamówił i opłacił ludzi, którzy mieli zabić cesarza. 
Groeco był naczelnikiem, Trabucco osądzony w Londynie i Pa­
ryżu jako zlodziéj i oszust, domagał się od Mazziniego o ho­
nor towarzyszenia Groecowi. Mazzini odpowiedział zapewne 
przychylnie, ponieważ list Trabucca, adresowany do Mazzi­
niego, znaleziono u Groeco. Mazzini miał dać temu ostatniemu 
4000 franków. Twierdzą, iż wszyscy poczynili zeznania.

— Mémorial diplomatique pisze: Odpowiedź sto­
licy ś. na okólnik pana Drouyn de Lhuys z 8 grudnia nadeszła 
do Paryża 6 bm.; nuneyusz papiezki wręczył ją tego samego 
dnia zaraz panu ministrowi spraw zewnętrznych. Kardynał 
Antonelli oświadcza, że papież okazawszy już gotowość przy­
jąć zapresiny na kongres, jest skłonny wziąć udział w konfe- 
rencyach szczuplejszych, proponowanych przez - francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych celem ugodzenia się względem 
tymczasowego programu. Nadeszły już także potakujące od­
powiedzi Hiszpanii, Portugalii, Szwecyi, Włoch i drugorzę­
dnych państw niemieckich. Trzy dwory północne nie odpo­
wiedziały jeszcze na okólnik, chodzi przedewszystkiém o chwi­
lowo toczące się rokowania względem zebrania się osobnych 
konferencyi w sporze duńsko-niemieckim. Okólnik nie od­
szedł naturalnie drogą urzędową do gabinetu St. James. Ks. 
La Tour d’Auvergne opowiedział tylko na drodze zupełnie 
poufnéj treść jego hr. Russlowi, który wyraził mimo to chęć 
udania się porówno z innymi ministrami wielkich mocarstw 
do Paryża, cełem uporządkowaniu ostatecznego księstw nad- 
elbiańskich.

— Pays donosił wczoraj, że jak się zdaje rozbił się okręt 
„Terceira“, na którym znajdowali się posłowie annamiccy ja- 
dący do Aleksandryi, gdyż nic o nich nie słychać. Dziś donosi 
Pays, że 27 grudnia okręt ten stał na kotwicy pod Mes­
sy ną.

— Dekretem cesarskim wzniesionym zostanie w Nancy 
fakultet prawniczy na koszt miasta. W powodach do założenia 
tego instytu wzmiankują, iż wielu cudzoziemców, a zwłaszcza 
Nadreńczyków zapisze się zapewne do niego, aby oprócz za- 
czerpania wiadomości prawniczych módz się w nim nauczyć 
wymowy francuskiéj. P. Royer, dziekan fakultetu medycznego 
paryskiego, wziąwszy dymisyą, zamianowany został w. oficerem 
legii honorowéj. Ksiądz biskup Darbois w Paryżu otrzymtił 
stopień wielkiego jałmużnika dworu cesarskiego.

ANGLIA,
Londyn, 10 stycznia. Rząd angielski wystósował do ga­

binetów monachijskiego, drezdeńskiego i sztutgardzkiego notę 
tyczącą się kwestyi szlezwickiéj i holzackiój. Hr. Russell 
w nocie téj czyni owe gabinety odjowiedzialnemi za ich poli­
tykę. Dnia 18 stycznia odbędzie się tu publiczna subskrypeya 
na 300 milionową, pożyczkę francuską. Przedwczoraj wieczo­
rem przed godziną 9 urodził się pierwszy syn księciu Wallii 
domniemany następca tronu. Wiadomości z Meksyku, dato­
wane.z 7 grudnia donoszą, iż Francuzi zajęli Mirelią, Accam- 
baro i San Miguel. Juarez udał się do Durango.

— Ze Sztokolmu donoszą o wielkich uzbrojeniach w Szwe­
cyi, a to w skutku raezéj uzbrojeń rosyjskich w Finlandyi, ani­
żeli w przewidywaniu wojny duósko-niemieckićj. Dla tego tćż 
uzbrojenia te nietylko są zaczepnéj, lecz i odpornéj natury. 
Waxholm, który stanowi obronę Sztokolmu i od dawna był za­
niedbany, postawiony ma być napowrót w stanie wytrzymania 
napadu nieprzyjacielskiego. Wielkie również zapasy amuni­
cyi gromadzi rząd szwedzki.

Londyn, 11 stycznia. Dom Hambro i Syn negocynją. 
względem 5-procentowćj pożyczki duńskiej w ilości 1,200,000 
funt, szterl. w kursie emisyjnym po 93.

TURCYA.
Carogród, 8 stycznia. Journal de Constantinople, 

pismo półurzgdowe, ubolewało nad postępowaniem ks. Kuzy 
z dobrami klasztornemi. Porta zaniosła w skutek tego prote- 
stacyą do dworów europejskich. Rząd turecki w osobaéj no­
cie wystôsowanéj do ambasady rosyjskiéj (uskarżył się przeciw 
przewozowi przez Bosfor blach pancernych przeznaczonych do 
okucia nowéj korwety rosyjskiéj w Mikołajewie.

W Odesie ciągle trwają aresztowania, a w arsenale tego 
miasta rozwijają ogromną czynność. Sułtan utworzył dla sie­
bie teraz za poradą Fuada paszy gwardyą przyboczną z bejów

(szlachty), nietylko mahometańskich, ale także i chrześciaó- 
skich. Korpus.ten składa się ze 100 młodzieży świetnego rodu 
wszystkich prowitrcyi państwa ottomańskiego. Są tam Maro- 
nici, obok Druzów, Arabowie, Metualisy, Kurdy, Bośniacy, 
Hercegowińcy. Każdy ma rangę oficera i ubiór narodowy. 
Fuad pasza zdaje się tóm czynić pierwszy krok w równoupra­
wnieniu, tudzież w przypuszczeniu chrześcian do służby woj- 
skowój w państwie. Wyrobił on również u sułtana zezwolenie, 
aby 24 młodzieży chrześciańskićj przyjmowano co roku do 
stambulskiej szkoły wojskowój, w której dotąd wolno było 
tylko muzułmańskim kształcić się chłopcom. Corocznie mają 
być 12 z nich posyłani do Paryża, gdzie od lat kilku istnieje 
turecka szkoła wojskowa.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 12 stycznia. W izbie poselskiej Rönne pona­

wia wniosek o zniesienie konwencyi kartelowej z Rosyą. Przy 
obradach nad etatem wojskowym przyjęto znaczną większością 
wniosek komisy?, iż urzędnicy ministerstwa wojny powinni 
składać przysięgę na konstytneyą.

— Telegrafują z Al tony 11 stycznia: Nu zamku Gottorp 
mieszkańcy muszą w przeciągu 24 godzin ustąpić miejsca ro­
dzinom podoficerskim (?), ponieważ przeniosą tam siedlisko 
rządu. Mówią, że król i królowa tam rezydować będą. Flen- 
sborgska Gazeta donosi, żo jak powiadają, stronnictwo au- 
gustenburgskie przesłało do Kilonii adres wiernopoddańczy.

Wiadftmości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 stycznia. Jak się dowiadujemy aresztowano dzisiaj 

nad ranem pp. Władysława Wierzbińskiego, Antoniego Pfitznera cu­
kiernika miejscowego, i dr. Kazimierza Szulca. Prócz tego odbyła się 
rewizya u p Anastazego Sypniewskiego.

Z pod Pleszewa, 8 stycznia. W tych dniach mieliśmy znów nie­
spodziewanych gości z rosyjskich oficerów stojących w Choczu, mia­
steczka z tamtej strony Prosny położonem. Rosyjski major, kapitan 
i junker wraz z 4 podoficerami, rewanżując się za wizytę oddaną so­
bie w Choczu przez pruskich oficerów, przybyli w uroczystość Trzech 
Króli po południu do Broniszowie, wsi z Choczem granicznej, dokąd 
się i więcej pruskich oficerów było zjechało, od których bardzo go­
ścinnie i hojnie byli podejmowani; około godz. 10 wieczorem odpro­
wadzeni zostali przez 7 pruskich żołnierzy do Chocza.

W tej chwili dowiadujemy się, że na miejsce dotychczasowej nowa 
rosyjska do Chocza przybyła załoga, składająca się z 2 czy 3 rot pie­
choty. Zadaniem jój jest, aby środkami używanemi przez organa ro­
syjskiego rządu zniewolić mieszkańców Chocza i okolicy jego do wierno- 
poddańczego adresu, wskutek czego wielu mieszkańców z Chocza się 
wydaliło.

Trzemeszno, 9 stycznia. Dnia 2 bm. w nocy około 2 godziny 
zakończył życie swe nagle i niespodzianie znany niejednemu z czytel­
ników Dziennika lekarz nasz i fizyk powiatowy Paweł Unger w sile 
wieku swego, bo zaledwo 54 lat liczący. Osiadłszy w roku 1837 
w Trzemesznie, w czasie kiedy w miejscu i w okolicy zupełnie na le­
karzach zbywało, został radośnie i uprzejmie przyjęty i uzyskał na 
samym wstępie obszerną praktykę, którą też aż do ostatnich czasów 
zachował. Łagodność i uprzejmość w obejściu się z swemi wspfiłoby- 
watelara, niezmordowana czynność i zalety charakteru zjednały mu 
wszystkich serca. Niedbały o własny dostatek, rozdawał hojną ręką 
to co w swym zawodzie mianowicie w możniejszych domach zarabiał, 
pomiędzy potrzebnych i ubogich, których był prawdziwym doradzcą 
opiekunem i ojcem. Spis wydatków, które nieboszczyk z pewną pe- 
danteryą skreślał, wykazał po śmierci, że w czasie pobytu swego 
w Trzemesznie rozdał na wsparcia przeszło 6000 tal. Uchodził wmie­
ście naszem za bardzo oszczędnego, a z drugiej strany za bardzo za­
możnego człowieka, rzeczywiście, należał on do tych zacnych, którzy 
sobie tylko wszystkiego odmawiając, prawdziwój potrzebie hojną 
ręką w pomoc przychodzą. Złamany stratą córki jedynej, już doro- 
stającćj, która mu przed rokiem umarła!, umarł nagle i niespodzie­
wanie. Lekarze przywołani oświadczyli, iż w skutek zbolałego i pę- 
knionego serca śmierć nastąpiła. Czem był nieboszczyk dla miasta 
naszego a czem wszczególności dla ubóstwa okazał dokładnie pogrzeb 
jego, który się d. 4 t. m. odbył Licznie zgromadzona ludność z mia­
sta i okolicy wszystkich wyznań i narodowości odprowadziła zwłoki 
jego na miejsce wiecznego spoczynku, a łzy gorące porosiły grób tak 
powszechnie kochanego towarzysza, doradzcy i opiekuna, którego pa­
mięć przez długie lata u nas niewygaśnie.

— Ze Smoleńska donoszą: że w jednćj majętności w powiecie
Bielskim położonej, odkryto złotodajne miny. Próbę tego krnszczu na­
desłaną do Smoleńska, poddano rozbiorowi chemicznemu.

- — Elementarz dla chłopców i dziewcząt wiejskich wydany w r.
1859 z drukarni Jana Pruskiego w Warszawie, rozszedł się w G wy­
daniach a stu ośmdziesięciu tysiącach egzemplarzy od owego czasu.
.....................................................................................................—iwii niwirwiwnuB —u».......—bb—b—aaaa

Przybyli do Poznania.
Dnia 12 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Mittelstadt z Sielec, Unrug z Maipina, Biegański 
z Lukowa, Stablewski z Zalesia, Chłapowski, rządzca Konkiel z Ko- 
paszewa, dzierżawca Kozłowski z Powidza.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Buchowski z Pomarzanki, dzierz. Jahns 
z Piły, Kellermann z Bonn, kupiec Wackermann z Triestu, dru­
karz Langerwiesche z Poznania.

HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Kupiec drzewa Rademacher z Kie- 
nic, kupcy Dohu, Müller, Wolffsheim, Neuhaus z Berlina, Kuntz 
z Paryża, Wülbern z Bremy, Stiming z Lipska, Meszer z Hayde- 
Bómen, Lewy z Hamburga. Fest z Szczecina, Goldschmidt z Frank­
furtu nad O., Steinberg z Wrocławia, Kónemann z huty Henryety.

HOTEL RZYMSKI. Wł. Meissner z żoną z Kierz, pani Büdenburg, 
kup. Levy z Berlina, Wolffsohn z Fichtenau, Kiehlmann, partykularz 
Riemann z Wrocławia, Gabriel z Szczecina.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Wedell z Brodów, Swinarski, Dzie­
wanowska, pani Swinarska z Gołaszyna, Urbanowski z Miechowie, 
wł dóbr Jaraczewski z Bud, panna Pruska, panna Koczorowska 
z Piotrkowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Rogaliński z Cerekwicy, 
Kierski z Polski Briesen, Topiński z Ruäocina, Brzeski z Krotoszyna, 
Geriocke z Lusówka, pani Sawicka z w. Rybna, fabrykant Leipzi­
ger z Aueibachshütte, Michel, dr. Kierstein, kupcy Marum, Michel, 
Bustrich z Berlina, Michel z Undersheim.

HOTEL BERLIŃSI. Kapitan Toporowski z Grodziska, wł. dóbr Maass 
z Lublina, komisarz Hauke z Rogoźna, nauczyciel Majorowicz 
z Strzemkowa, k ipey Kąsinowski z Skoków, Werner z Jaraczewa, 
Woltff z Berlina, Óppeler z Głogowy.

HOTEL EICHBORKA Kupcy Löwenheim z Nekli Ehrenfrind 
z Wrześni.
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Stewmjsseaie kupieckie w Poznaniu.

. Dnia 12 stycznia.
Zyto: bez obrotu, na sty. i sty.-Iuty 29>/«, luty.-marŁ 29’/,,, 

marz.-kw. 29’/,, na odstawę wiosenną 31’/,,, kw.-maj 31 tal. oł. 
Okowita: wyp. 6000 kw., na stycz. 13’/,,, luty 131/,. marz. 13'/J 
kw. 13’/«, mąj 13”/,,, czerwiec. 14*/, tal, pŁ ”
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Berlin, 11 stycznia. Pszenica: 2100 fnt c -ui.-.Js-- 50 -58. 

Ul. pł. wedle jakości. Zy. : 2000 funt, w miejscu 3ó’. -3?, na st. 
st-lut. i luty-marz. 35*,',—’/„ na odstawę wiosenną 36* 36, mnj-
czerw. 363/<j cze.-lip 38—37%, lip. 37% tal. pł. Jgcsmień: 1750 
fhnt.wielki 30-34 tak pl. Owies: 1200’ funt, w miejscu 22—23 
pł., na stycz. i st-lnty 22 nom., na odstawę wiosenną 23’/,, maj- 
caerw. 23’,, pi., czerw.-lip. 23’/,, lip. sierp 24 żad., sierp -wrześ. 24’/, 
Ul. pi. Groch: 2250. fnnt., do got. 37—48 tal. pi. Rzep: 83— 
85 tak pi. Rzepak:82 83 tal. pl. Olfj rzepiowy: 100 funt., 
bez beczki, w miejscu 11’/,, % pi., zmarzły 11’/, żąd., na stycz.
11’/,,—’/«, sty.-luty 11’/, pi., lut.-marz. 11’/, żąd , kw.-maj 11’/,,— 
’/„ maj-czerw. II5,,,—1 „ wrześ.-paźd 11’,,—”/,, tal. pi. Oléj 
lniany: 103 funt, bez beczki w miejscu 13’/3 tal. żąd. Ok.- 
wita: 8O?Oco Trall. w miojscu bez beczki 14’/,—’/,,, na at. i sty.- 
luty 14’,,—7„ lut.-marz. 14’kw-maj 14’/, maj-czer. 157,
—’/ii, czer.-lip. 15’/,„ lip.-sier. 15”/,,—tal. pi. Wyp. 600 cent, 
oleju rzsp.

Wrocław, 11 stycznia. 'Ta targa: piękna śred. pośl
sgr. śgr.

65-68 63 51 - CO
60 - 61 59 52 55
42-43 41 39 40
36—37 34 31—32
23-29 27 25-26
46-50 45 40-43

Owieä: 
92 tal ż

st. 86 żąd, kw..
Oléj rzepiowy: 

si-lut., i luty-marz.Pszenica biała
.. żółta 

Żyto
Jęczmień 
Owi.-»
Groch
Rzep zimowy: 200—190—180 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 190—180—170 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rrep latowy: 160—150 140 sr. za 150 f. br.

Na giełdsie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośl. 
10’/,—’/„ średnia 11’/,—12%, wyborowa 12’/, 13’/,, najpiękniejsza 
13%—’/, tal. pi. Koniczyna biała: pośled, 10’/,—13, średnia 
18’/, 16, wyborowa 17—18, najpiękniejsza 18’/,—19 tal. płacono. 
Żyto: 2000 funt, na st. i sty.-lut 32’/, pi., luty-marz. 32’/, żąd, 
kw.-maj 33’/,, maj-czerw. 34’/,—’/„tal. pi.Pszenica: na st. 48 tal. żąd.

Jęczmień na t 33 tal żąd. 
aia.i 37 .ta', pi. Jlz^-p: na ttycz 
mało zmiany, w miejscu 10’/,, na st. 10% pi.
10’, żad., merz.-kw. 10’, tai. pl. Oko w; ta: mało zmiany, wyp. 
9000 kw., w miejscu 13%, na st. i st.-luty 13’, -’/„ luty-marz, 
14 pl., kw -maj. 14’/,,, tal. żąd.

Szczecin, 11 stycznia Na giełdzie. Pszenica: 85 fun. żółta 
w miejscu 52—55, biała 56, pośl. galic. 44 , 83—85 fu. żółta na stycz.- 
luty 55, na odstawę wiosenną 56%, maj-czer. 57’/, tal. pł. Żyto: 
mało zmiany, 2003 fut. w miejscu 34’/,, na sty.-luty 34, luty-marz. 
34’/,, na odstawę wios. 35’,—maj-czer. 36 tal. pł. Jęczmień: < 
70 fut. march. 30 ’/, tal. pł. Owies: 50 fut. w miejzcu 23’,, 47 50 
funt., na odst. wios J3’/, tal. pł. Groch: do got. w miejscu 37, na i
odst. częściową 37 tal. pł Olej rzepiowy: w miejscu li pł. na , 
sty.-luty 11 żąd., kw.-maj 11%, pł. wrz.-paźdź. II1, tal. żąd. Oko. 
wita bez zmiany,w miejscu bez beczki 13’/,, na st.-luty 13”/,, 
luty-marz. 147,,, na odst. wios. 14’/„, maj-czerw. 147, tal. pł. Olćj i 
lniany: w miejsca z beczką 13’/,, żąd. kw.-maj 12%, tal. pł. 2

Sprzedaż konieczna.
Król są,d powiatowy wPleazewie. 

Wydział pierwszy.
Pleszew, dnia 9 grudnia 1863.

Dobra rycerskie Wola książęca, do Ur. Ed­
munda Taczanowskiego należące, przez Ziem- 
stwo oszacowane na 80,596 tal. 24 sgr. 8 fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzanćj wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze, mają być dnia 13 lipca 1864 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi re- 
alnćj z księgi wieczystćj nie wynikającćj, z pie­
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, wiuny 
się z należytościami swemi do sądu subhasta- 
cyjnego zgłosić. 1125]

Ogrodnik bezdzietny, żonaty, obeznany w ka- 
żdćj gałęzi swego zawodu, poszukuje miejsca od 
1 lutego lub 1 marca r. b- O listy frankowane 
uprasza się pod adresem W. J. 0. Miłosław po­
ste restante. [96]

Pomieszkanie, złożone z trzech pokoi, 
kuchni, czeladnicy itd. jest od 1 kwietnia r. b. 
do wynajęcia na Chwaliszewie w nowym domu 
No. 73. [116]

Ekonom gospodarczy, bezżenny doświadczo­
ny w rozmaitych gałęziach gospodarczych, ży­
czy sobie zaraz lub od św. Jana r. b. posady, po­
siadający dobre świadectwa, bliszych szczegó­
łów dowiedzieć się można w expedycyi Dzien­
nika. [1091

Wydział muzyczny tutejszego Towarzystwa 
Przemysłowego zebrawszy się po dość długim 
przestanku w dniu 11 b. m., naliczył aż czte­
rech Śpiewaków. Kwartet ten wyczekuje z u- 
tęschnieniem swych chórów, któreby go sku­
tecznie wesprzeć mogły, gdyż inaczćj przybra- 
knie mu tchu, jeżeli tak osierocony sam sobie 
pozostawion będzie. Aby więc śpiew ten nie 
zamienił sigma śpiew łabędzi rzeczonćj sekcyi 
muzycznćj, uprasza o jak najliczniejszy udział 
[129] Bolesław Dembiński.

Poznań, w styczniu 1864.

Dnia 11 b. m. zgubiono, kołnierz Junatowy 
z czarną podszewką, na drodze z ulicy Wilb. 
naNowonrej. Rynek,kto takowy w handlu przy 
nlicy Wilh. No. 10 odda odbierze stósowne wy­
nagrodzenie. ________________ [127[

Od 9 miesięcy rozchodzi się pogłoska, roz­
siewana jak mniemam z umysłu, że ja miałem 
X. Szamarzewskiego o jakieś przekroczenia po­
lityczne do kamergerychtu denuncyować. To 
jest brudnćm kłamstwem; ja nietylko że nic o 
tćm nie wiem, ale ani o tćm pomyślałem. Jest 
ktoś podobno, co twierdzi, że denuncyacyą od­
dał p. M. w Czempiniu i że ja obce nazwisko 
podpisałem. Gdyby tak było, czemuż ten ktoś 
nie użyje środków prawnych, abym był uka­
rany za jego podpis. Odwołuję się także na 
sąd X. Sz., boć temu będzie ta denuncyacya, 
jeżeli istnieje, zapewne przedłożona.

Środa, dnia 9 stycznia 1864.
[122] A. Sporakowski, kupiec.

Osiedliłem się w Poznaniu, mieszkam w Ba­
zarze.

Przyjmuję chorych w mojem pomieszkaniu 
od 8ćj do 9tćj godz. z rana i od 4tćj do 5tćj
z południa.
(101) Dr. Swiderski.

Księgarnia i antykwarnia J. Łlssnera 
w Poznaniu sprzedajc poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Słowacki, J., Pisma. Najnowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, za 3 tal. 
10 sgr.

Garczyóski St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tał. 10 sgr. 
MlinasowicE, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal.

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficznc-historyczny li­

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Ossoliński. Wiadomości historyczno-kryty- 
czne do dziejów literatury Polskićj. 4 tal. 
Z ryc. Zam. 10 tal. za 5 tal.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Mecherzyński. Historya wymowy w Polsce, 
3 tom. Zam. 10 tal. 6 tal.

Antoniewicz K. Pcezye. 1 tal.
Pol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr. .
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 ’/, sgr,

Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­
wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 
1 tal.

Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tal.

Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­
nowsze kompletne wydanie. 5 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­
wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam. 
3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.
2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tai. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Hochowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszćj arche­
ologii, zam. 4 ’/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

♦laraezenska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Wspomnienia Wschodu. Dzienniki podróży do 
Syryi, Egiptu etc. Z rycin. Zam. 2’/2 tal. 
za 1 tal.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l‘/2 tal. za 17’/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam. 
1 '/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l'/2 tal. za 15sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr, 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal 
za 10 sgr.

Hoffmanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie 
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, i 
tomy. Z ryc. Zam. 3 '/3 tal. za 1 tal. 15 sgr

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr 
Szyller, Dzieła dramatyczne. 2 tomy. Zam. i

tal. za 1 tal.
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom 

pletne.
[128J »J. Lissner, w Poznaniu.

Miechy do zboża i mąki,
Surowe drelichy wszelkiej szerokości, 

Dery na konie i do spania,
poleca

ROBERT SCHMIDT,
dawnićj

Antoni Schmidt,
Rynek No. 63. [77]

Ferdynand Schmidt
dawnićj

Antoni Schmidt,
poleca swój obficie zaopatrzony skład

Materyi na rzeczy kościelne, 
jako tćż gotowych ornatów, stuł, ha- 
pów itd. [130]

A aj lepsze zdrowe
kuchy rzepiowe

jak najtanićj u
Maurycego Iłeryas,

[123] Grobla No. 3b.
I ! !• • •

W Łagiewnikach pod Kobylinem będą z wic 
sną flance rzepiowe do nabycia.

[124] Wygańskiewicz.
Dominium Sokolniki, w powiecie wrzesii'

skini, ma trzy woły tuczne i pięć wieprzy W 
słych, dobrze utuczonych na sprzedaż. [121]

p»*-eono.
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia II stycznia.

Pzfkry prozklf. ‘z-dano pła-
eone.

Myca, dobrow.........
— rząd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............
Ibligi dług. skarb........
— Marchii.................
daty sast March......
— Prus Wsch............

Ponor..

W. Ka. Pozn........
— — (nowel
- - — (nowe)

Szląskie—.............
ryw- B- "...........

• Proa Zach............

- rent March..........  4
- Pomor................ 4
- W. Ks. Pont......... 4
- Pr. W». i Zach....! 4
- Nadreńskie............. i 4
- Saskie........................ 4
- Ssląskie............... 4
Papiery Mgrzaleaie. 
usfr. metali.................. 5
- PoŁ naród............ . 5
- Obligi 250 Ł.......... 5
ozy. 5 poży. Stiegk...f 4
- 6 — 5
ozy, pot, sngiel.......... '

100
104«/;
94'/,'

Polsk. obligi skarb........
? — Gort A. 300 zł.. 

— — B. 200 Ú..
— Lis. z. n. w R. 8. 
— Ob. citk. 600 d.. 

Pieniądze. 
Frydrychsdory................

71
90

80
86’/,

= / 

102%

100 
100 
120 i 
88 
88
88’/,f
84’/,‘ 
937,; 
87’/, 
98’/,'

Lnjdory..
Złota, font cel..............
Srebra — dito...........
Saskie bil. kas...............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank....................
Polskie bil bank.........
Disk. bank, od weksli

. Akcje kolei śelamych.
— ¡(Berlin-Anhalt................

Berlin-Hamb..................
Berk-Poczd.-Magd.......
Berl.-8zczecin...............
Wroel-Freib.................

— najnow................
Brzeg-Niskie................
Koílo-Bogumin............

— pierwot...,.......

93’/,
92

£4
93’/;
86’/;
957.
94
96 Dolno-Szl.-Mareh....

97’/,

80'/,
91’/,

97’/;

98

60'/,

Dolno-SzL koh pob., 
pie/wot............

Bóte. Fryd.-Wi!h.......
Górno-8-1. A. i C..... 

Litt B.............
66 '/¿jüpol-Tarnowic..............
74

I 88’/,

Starogr.-PozE..

Akcje kank. i kredyt
Beri. Stow. kss.. .

113’/,!
noy,
458’/,

29

997.!
817,
857,
5’/,

í —
;¡Berl. Tow. hand..........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kom.......
Gota bank, pryw.........
Hanow. dito...................

ÍKrólew. dito...................
-Lipsk. Stów, kred.....
Magd. bank, pryw......

'Pomor. bank rycer....
Pozn. bank, prow.......
Prusk, ndz. bank........

Stów. bank....

7.
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

duo. ©ono.

101’/,'
96'/,'
937.'
89 ! 
96 ! 
997,! 
707;
90 
89 
92

121
100

%
4

»7,
7-
4t

»a-dan©. pta-
eeno.

93’/,
81
99'/,

Górno Szk
— LitB......
— obi z pr,

Lit A. i C.
7, .»Vd&ao.

pla­tón©

4
4
4
4
4
4
4
4

‘í-
4
4
5 
4

3’/,
8’/,
4

3’/,

60

133’/,

114

149
120
179%;
127'/,
125

Akcje priemyslowe.
'BerL fab. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
¡Concordia......................
Magd, fissek. ogn...... .

Obligacje i prawem 
plerwsseńslFiu

Berk-Anhait.......

äBerl.-Hamb........
H. Em.........

•Ißerl.-Pocz.-Mag.
— Litt C.......
— Litt D......

^Berl.-Szczecin.... 
— IL Ke..

iKodlo-Bognmin.. 
— Ilk Em.... 

145'/,jDolno-Szk-March
' — konwen......

55’,', — — HI ser 
98'/, — — IV eer

‘IPöln.-Fryd-Wilh
¡Görn.-Szk Litt. 

Litt B

317,8
50

94’/,

55’/,
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